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G L A S G O W .

\
Glasgow miasto Szkocyi, leży w hrabstw ie 

L anerk , na prawym brzegu rzeki Klyde 
i na wzgórzach ciągnących sic w zdłuż 
lewego brzegu tej rzeki. Proste i szerokie 
ulice, m urow ane domy, piękne place, w ie­
le w spaniałych gmachów publicznych i 
pryw atnych, czynią, że to miasto należy do 
najznakom itszych w północnej E uropie .N aj­
znaczniejsze są place Świętego Jerzego i 
Świętego Andrzeja, najpiękniejsza ulica jest 
•‘A rgyll-street, najznaczniejsze domy s ą :  
dowy p a ła c  sp ruw ied liw osci, bank S zko ­
cyi, Kassyno, R a tu sz, G ie łda , i dawny ko- 
®ci -ł k a ted ra ln y , będący najpiękniejszym  
Pomnikiem a rch itek tu ry  gotyckiej w Szko­
c j i ;  obszerny i p ickny kośció ł ka to lic k t, 
7d>udow'any w 1S13, wielki szp ita l ob łuk a- 
,ly d i.  W sp o m n ieć  należy  o p o m n ika  bel*  
^ona pięknym  o b e lisk u , o m ostach i nad- 
b ,zeżach Klydy.

f ‘ pomiędzy naukowych zakładów , w y­
mienimy un iw ersy te t gdzie sław ny Szmith 
Pierw szy w ykładał praw dziw e zasady E- 
^onom ii politycznej,- m u zeu m  Ifu tile -  

°bscrw alorytirn , ogród  b o ta n ic zn y , 
t,‘/ 'n 'laz.y,im  ■ in s ty tu t g łuchon iem ych ., bi- 
, ,(‘tek.- pub liczna  , tow arzystw o  litera łu -  

tow arzystw o  n a u k  przyrodzonych l ic h
“j  stosow ania  do sz tu k  u z \ tecznych, town-
\  stw o w celu w ydoskonalenia  p r z e m y ­

słu  i postępów h a n d lu , k tórem u W . Bry­
tania w inna jes t bardzo ważne przysługi; 
nareście in s ty tu t do szczególne) n auk i kTas- 
sy rzem ieś ln ic ze j, na w zór której za łożo ­
no podobne w w ielu m iastach W . Bryla-

. ni i.
Glasgow je s t pierwszein miastem Szko­

c y i , pod względem rozległości, ludności, 
przem ysłu i handlu ; je s t  ogniskiem ręko- 
dzielni baw ełnianych lego kraju. Trzy 
kanały dochodzą do niego. 310 m achin  pa­
rowych je s t w ciągłym ru c h u , w mieście 
i okolicach. M iasteczko Port Glasgow i 
G renock , przy ujściu rzeki K ly d e , uwa 
żane hydź mogą jako  tw o rzące 'jedną  ca­
łość z Glasgowem, tam bowiem zalrzsm u 
ją się okręty k tóre me mogą dopłynąć aż 
do Glasgowa.

W z ro s t , bogactwa ł ludność tego m ia­
s ta , nie są dziełem  ani długiego lat p rze­
c iąg u , ani skutkiem  stałego pobvlu g łó ­
wnych w ładz krajowych, jak to naprzykład 
było przyczyną wielkości Paryża. G las­
gow je s t  zadziw iającym utworem  handlu i 
przem ysłu . W zrost jego nic zasięga lat stu 
trzydziestu .

W 156(1 m iasto Glasgow zaledw ie m ia­
ło  50.10 m ieszkańców , w sto lal potem 
liczy ło  280(10; w 1780, 12000. na początku 
l!’go w ieku , liczba la praw ie się podwo-
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i ła ,  a 1811 by ło  100,000, w 1S21 147,000, 
a w 1831 202,000, od tego czasu znowu 
p rz y b y ło  20,000 i zdaje się, że pomyślność 
tego bogatego m iasta , nie doszła jeszcze 
najwyższego stopnia rozw in ięc ia ,

W  1*776, nie b y ło  b ruku  na u lica ch ; w 
1S32, u lice  brukow ane m ia ły , razem w zię­
te, 17 m il d ługośc i. P ierwsze kana ły zbu­
dowane w 1790 ; w 1832 za jm ow a ły  p rze­
szło  m ilę  roz leg łośc i. W ISIS założono 
w m ieście p ierw szy rew erbe r gazowy; a 
teraz pod w szys lk ie in i u licam i idą ru ry  do 
prow adzen ia gazu.

1 S tycznia 1S12, Europa nie posiadała je ­
szcze ani jednego parowego statku; na koń­
cu tego m iesiąca, H enryk B e ll sp u śc ił z 
w arszta tu  w Glaśgowie statek parow y zwa­
ny K o rn e la . W 1835, 54 sta tków  parowych 
odbyw a ło  żeglugę na rzece K lyd e , p łyn ą ­
cej potł G lasgowem, a ich ładunek docho­
dzi do 5000 beczek.

7 L ipca  1788, p rz y b y ł do Glasgowa p ie r­
w szy dyliżans i po trze b o w a ł 03 godzin dla 
odbycia  d ro g i; teraz potrzebu je  ty lk o  44. 
W  te jże  epoce praw ie nie potrzeba b y ło  za­
prow adzać d y liża n só w , z powodu m a łe j 
liczby  podróżnych; a teraz, na statkach pa­
row ych, na le kk ich  czółnach, dy liżansam i, 
na ko le jach żelaznych i konno przybyw a, 
do tego m iasta corocznie p ó łto ra  m iliona  
podróżnych .

Przed połączen iem  się A n g lii i Szkocyi, 
handel Glasgowa ograniczając się na IIo - 
landy i i F rancy i, nie w ie le  znaczy ł, lecz 
gdy akt U n ii o tw o rz y ł po rty  A m eryk i ku p ­
com szkockim , przedsięb iercy z Glasgowa 
z zapałem  p u śc ili sic tą nową drogą i han­
d lo w a li g łó w n ie  ty tun ie in  z W irg in ii.  Z po­
czątku na jm ow a li okrę ty ang ie lsk ie ; do­
p ie ro  w 1718 p ierw szy okrę t zbudowany 
w Glaśgowie p rz e b y ł ocean a tlan tyck i.

Podczas w o jny am erykańskie j , p rze r­
w a ły  sic in leressa z W irg in ią ,  a negocy- 
anci i ka p ita liśc i Glasgowa zw róciw szy w in ­
ną stronę czynność sw oją i k a p ita ły , zaję­
l i  się rękodz ie łn iam i. W ła ś n ie  w tedy, A r­
k w rig h t u d o sko n a lił sposoby p rzędzen ia , 
a to p rz y ło ż y ło  się do w zrostu  p rzem y­
s łu .

Po ukończeniu wmjny o d n o w iły  się da­
wne s o s u n k i z W irg in ią ,  a pow sta ły  no­
we z innem i k ra jam i Stanów Z jednoczo­
nych. M krotce potem, uprawa baw e łny  
w prow adzona do po łudn iow ych  kra jów  
Stanów Z jednoczonych, sta ła  się dla G las­
gowa nowein zrzód łem  bogactw: gdyż bez 
pow iększen ia massy surowych p łodów , rę- 
kodz ie in ie  szkockie n ieby łyby  m ogły zado- 
syć uczynić wzrastającem u żądaniu han­
d lu . Kanada i Nowa S z k o c ja , o tw o rz y ły  
nowe z rzód ło  odbytu-

Druga odnoga handlu G lasgow a, z za- 
chodniem i osadami, s ta ła  się ważną dopie­
ro od pierwszych wojen rew o lucy i fran- 
cuzk ie j. W  1S16. p ierw szy raz Glasgow w y ­
syła  tow ary swoje do Jn d y i, a w roku 1834, 
gdy handel z C hinam i p rze s ta ł bydź w y łą cz ­
nym p rzyw ile je m  kom panii .In d y js k ie j, 
na jp ierw szy okrę t na ładow any herbatą a 
nie należący do te jże K om pan ii, w ysłany 
b y ł przez arm atora z Glasgowa.

W  1S33 zaw inę ło  do Glasgowa 399 okrę­
tów , mających 81,500 beczek ład u n ku ; c ło  
od nich w ynos iło  779,232 f: sz: czy li 31 
m ilionów  z ł.  poi.

S Ł O W N I C Z E K  " 
(n ie k tó rych  w yrazów  in n ić j używanych)

()d o ja , w górach pokuck ich  znaczy toż 
sam o, co w A lpach un c h a lm r, un  ch a ­
le t ,  doinek do którego się schodzą m ie ­
szkańcy, lub obcy, czy li to dla z d ro w ia , 
czy li d la zabawy, czy li ku p ic iu  serwatek 
zd row iu  pom ocnych, nakoniec są to m ie j­
sca, w k tó rych  skolopasy górale doją.

J o lo m ,  czapka kozaków ukra ińsk ich  
z baran ie j skóry , pospo lic ie  cza rn e j, z 
w ierzchem  je j  obw is łym .

S z a lh p u t, k tó ry  udaje w a lecznego, 
wszystko dz ia ła  z trzaskiem  i w rzaskiem , 
z m iną gęstą, a w sercu tchórz. U n  
fa n fa r o n ,  ta p a g e u r. M ó w i się też i 
s za ła w iła . Czynność jego sza la p u lo s tw o  
się zow ie. Ani w ą tp ić  m ożna , w w y­
razie dawnym , sza ł jest p ie rw ias tek  sza­
łapu ta .

Sw iegot-, wyraz w z ię ty  od p tas tw a , 
znaczy g ada tliw e go , k tó ry  plecie la d a co , 
gada co mu ślina do gęby przyniesie , * 
którego język  na ko ło w ro c ie  biega. Ztąd 
sw iego lka  , s w ie g o la ć , i t. d. B lizcy m** 
są : szczebiot, k le k o t,  p a p la ,  i p lo tk a . .

P o w s in o g a , je s t to w łóczęga , co n>' 
gdzie miesca nie zagrzeje.

D y lą g -, d łu g i,  chudy, le jbow a ty , n*e'  
okrzesany, n ieg laźny, a którego b ra t >° 
dzony d rą g a l się m ianuje. ,

Ń ie d o p a n e k , wyraz M axym iliana  F re ­
drą; w p rzys łow iach  sam go tłum aczy , 1 
m ów i się o tym  , co nie czując się w p° 
w adze, rad ją pychą nadstaw ia.

P o w ia d a lk i- , w czeskim  ję zyku  
zow ia kw o k i, które  o w szyslk iem  w ie d z *  
wszystkie p lo tk i roznoszą, i rade kazden
rozpow iada ją . . .

B a jo ła p ',  co każde n o w in y  chw yt 
i zw yk le  pow iększone, lub  odm ien ione* 
gadu je , najczęściej je  sam zmyśla , * .
w inam i posiedzenie, k tó re  im byna jm  
nie w ie rzy , baw i.

[dokończenie n a s tą p i)
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Z ch lubą  i in iłe in  zajęciem  , czytam y 
liczne  w zm iank i w pismach k ra jow ych  i 
obcych, o m łodym  z iom ku  naszym , Panu 
C hop in , k tó ry  ja ko  fo rtep ian is ta  i kom po­
z y to r ,  p rześc igną ł w szystkich w spó łzaw o ­
d n ikó w  i europe jską s ław ę pozyska ł. — 
Um ieszczam y ryc inę  lego a rty s ty , oraz 
szczegółow ą w iadom ość o jego ksz ta łce ­
n iu  się, zawodzie i p łodach .

F ryde ryk  Chopin u ro d z ił się w ro ku  1S10 
w W arszaw ie . O jc iec jego , P: M ik o ła j Cho­
p in ,  nauczycie l p rzy L iceum  W arszaw - 
s k ie in , uważając w synie ju ż  w  n a j­
p ie rw sze j m łodośc i nadzw yczajny ta len t do 
m uzyk i , s ta ra ł się o jego rozw in ięc ie  i 
u ksz la łce n ie . M ło d y  Chopin p rzew yższy ł 
oczek iw an ia  ojca. Już w ósmym roku  na j­
trudn ie jsze  kom pozycye wówczas p ie r ­
wszych m is trzó w : jak  np. I lu in la ,  K a lk - 
b re n n e ra , M osze lesa , F i ld a ,  i t. d. od 
rę k i i to p ra w d z iw ie  po m is trzow sku  w y­
k o n yw a ł.

W  l i t y m  roku  w y ró w n a ł w ym ien ionym  
lo rte p ia n is lo m , a w IG tak w grze, ja k  w 
Jiom pozycy i , ju ż  ich  przew yższył. M iano- 
now ic ie  podz iw iano w- jego g rze , mecha­
n iczną b ieg łość i szybkość, nadzwyczajną 
de lika tność w u d e rze n iu , najczulsze c ie ­
n io w a n ie , w noszen iu , w w zra s ta n iu , i 
W n ikn ie n iu  tonów ; czystość i ła tw o ś ć , z 
ja ką  p o ko n yw a ł na jw iększe trudności , 
zna jdu jące się ty lk o  w jego d z ie ła c h , w 
•itó rych  pow odow any duchem czasu, zanie­
ch a ł przestarzałego sposobu kom pozycyi , 
a o b ra ł nowy, p iękny  i o ryg ina lny . Nie- 
Zwaźając na śmieszne pedantyczne regu­
ł y ,  t łu m ią ce  d ługo  ja k  w poezyi , tak i 
*  m uzyce , wyższe w zn iesien ie  się ducha, 
pozwala ogniste j swej fan lazy i bujać do­
w o ln ie  w k ra in ie  tonów : przez co, i przez 
W łaśc iw y sobie sposób pisania i wyraża* 
n *a n ie ty lk o  uczuć ale i id e ó r , s ta ł się 
tw órcą szko ły  tak nazwanej rom antyczne j 
Czy l i  fan tazy jne j.

J u ż  n a  początku lego w ie ku , Beelhovena 
°Wa p iękna gw iazda na w idnokręgu  m uzy- 
oznym j w stępu jąc w ślady lla jdena  d a ł 
P 'o tw szy , m ianow ic ie  w  sym foniach z U 
i , '5 d i i r i F  d u r ,  hasło do bez-

S '^o w e j je n ia ln o śc i. N aw et w konipo- 
na fo rtep ian  , choć m a ło  b y ł  ohe-

. Ia,ly z tym  in s trum en tem , p rz e b ija ł się 
k ł/*. g ien iusz , i pokaza ł d rogę,
Lno/1,^ -  j  Hi,e ,n®8^a do p ra w d z iw e j p ic - !

oi i doskona łości doprow adzić. S p o -|

dz iew ać się n a le ż a ło , że to ,  co Beetho­
ven z a c z ą ł, in n i koinpozy torow ie doko­
nać nie om ieszkają. Lecz nie lak się sta­
ło . P raw ie wszyscy uczn iow ie  Beelhove­
na , albo p rzesta li na te in ,  co on in y ś la ł i 
u tw o rz y ł,  a lbo poszli dawną drogą M o- 
carta, C le inentego, albo tw o rz y li o d dz ie l­
ne s z k o ły , pragnąc ty lk o  w szystk im  się 
podobać i m ile  ucho baw ić. Z ląd  po­
s z ło , iż sztuka gran ia  i kom ponow ania  na 
fo rtep ian , coraz ba rdz ie j upadać zaczęła , i 
że m im o m ilio n ó w  kom pozyto rów  na ten 
in s tru m e n t, od Beelhovena aż do Chope- 
n a , ledw ie  dwóch się znajdzie  zas ługu ją ­
cych na uwagę. Kom pozycye K a lkb re n - 
n e ra , l lu ip la ,  K ra m e ra , i ty lu  in n y c h , 
zasadzając się na m a łe j ty lk o  m echanicz­
nej doskona łości gry, n ie m ają n ic  w so­
b ie  , cohy duszę naszą z a jm o w a ło ;— nie 
ma w n ich ani o gn ia , ani uczuc ia , an i 
fa n la zy i. B ie s , choć z w ie lu  w zg lędów  
wyższy od w ym ie n io n ych , nie może się 
je d n a k  z Beelhovenein rów nać. Moszeles 
i M ende lsohn-B arto ldy, d ługo  muszą się na­
myślać , n im  co ta k ie g o , ja ko  Beethoven 
n a p is a ł, w ym yślą . Cóż mam pow iedzieć 
o tak u lub ion ym  przed k ilk u  la ty I le rz u  , 
H in te n ie , C zern im  ? O ui to, ubiegając sic 
je dyn ie  za pochw a łą  t łu m u , i h o łd u ją c  po­
wszechnemu zepsuc iu , gust dobry w m u­
zyce bardz ie j jeszcze skaz ili.

W  tak im  stanie rzeczy, czas b y ł najw ię­
kszy, aby ja k i w ie lk i geniusz zupe łne j za­
g ładz ie  dobrego smaku zapobieg ł. Chopin 
to usku te czn ił; n ie dbając on o pok lask i 
gm inu , p rzek łada ją c  nad pochw a łę  tys ię ­
cy in a ło  m uzyka lnych , zdanie jed n e g o , 
ale p raw dziw ego znawcy m uzyk i, ufny na- 
koniec w sw ej s ile , pos tępow a ł odw ażnie , 
obraną przez siebie drogą i doszed ł na j­
wyższego stopnia doskona łości.

S ław a Europe jska  Chopena zaczyna sic 
od jego podróży m u zyka ln e j, k tó rą  w ro ­
ku 1829 p rzeds ięw z ią ł. S zczegó ln ie j w 
W ie d n iu  zos ta ł z na jw iększym  zapałem  
p rzy ję ty . W szędzie gdzie się d a ł s łyszeć, 
pisma pub liczne  nape łn ione  b y ły  pochw a ła ­
mi jego zachw ycające j gry, i n iezrów nanych 
kom pozycyi. N ie  m n ie j podz iw iano  w olne 
fan tazye , w k tó rych  in o g ł jeszcze ba r­
dz ie j n iż w kom pozycyach puszczać w odze 
w zn io s łe j, bu jne j i tw órcze j w yobraźn i. W  
ówczas, bladość jego tw arzy n ik n ę ła ,a  c ie­
mne oczy p a ła ły  ogniem  nad lud zk im , tw arz  
zasmucona o k ryw a ła  się febrycznym  praw ie  
rum ieńcem . D o p ie ro , k iedy ostatn ie  p e ł­
ne akordy, m iękk ie  i p lączące , ja k  zw y ­
k le  zakończenia w szystk ich  jego kom pozy­
cyi i w olnych fa n la zy i, ro z la ły  się po sa li, 
a rzęsiste ok laski un iesionych słuchaczów  
słyszeć się d a ły , dop iero  wtenczas le kk i 
uśm iech k ra s ił jego p iękną tw a rz , p rzy-
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Ljera jącą swą na tu ra lną  b ladość, k tó ra  
go osob liw ie  w oczach d a in , jeszcze ba r­
dzie j zajm ującym  czynić inus ia ła .

W ró c ił Chopin do W arszaw y; lecz na 
k ró tk i ty lk o  czas: a lbow iem  ju ż  w roku  
1S30 w y jecha ł do A n g lii,  N iem iec i F ra n ­
c j i .

S ław a Chopena ja k o  kom pozy to ra , za­
czyna się w N iem czech, A n g lii i F rancy i, 
od w yjścia d z ie ła :

L a  c i  d a r e m  la  in a n o , V a r  i e p a r  
F r. C h o p in .  O e u v r e 2.

T o  dz ie ło  z ro b iło  nadzw yczajne w rażenie 
w Europ ie . N a jw ięks i nawet p rzy jac ie ­
le szko ły  daw nie jsze j, p rzyzna li mu w yż­
szość nad w szys lk iem i innem i.

Móżna .sobie ła tw o  w y s ta w ić , z ja k iem  
oczekiw aniem  ca ły św iat w yg lą d a ł innych 
kom pozycyi Chopena. W roku  IS33 w y ­
szły następujące:

1. Polonez na fo rtep ian  i w io lo n c e llę , 
dz ie ło  3.

2. T r io . D z ie ło  8.
3. N o llu rna . D z ie ło  9. (późn ie j drugi

oddzia ł. D zie ło  13.}
Kom pozycye te, szczególnie j T r i o  i M a ­

z u r k i  p rzew yższa ły  oczekiw ania  wszyst­
k ich .

Następnie w y d a ł T r i o  na fortep ian 
skrzypce i w io lo n c e llę , ofiarowane N ię* 
ciu Antoniem u R a d z i w i ł ł o w i .  Pełno 
w nim  je s t nowych f ig u r ,  w ie lk ic h  i p ięk­
nych m yśli: zna jdu je się ja k iś  śpiew ny , cha­
rak te rys tyczny d źw ię k , porządek i dziwna 
syinetrya. S łow em , to dz ie ło  godne Cho­
pena, rów n ie  jak N o t  t u r  na , które w k ró t­
ce po »T rio« w y s z ły .—  Dotąd jak  wiado 
mo, uważano F i Id a  za na jp ierw  szego koi» ' 
pozylora n o tlu rn . C hopin i w tym rodza­
ju  kom pozycyi cbc ia ł być p ie rw szym , , 
oczyw iście p rzew yższy ł F ild a . Jakże s11, 
che, oschłe i nudne są n o llu rn a  tego ko'» 
pozy lo ra , w po rów nan iu  z tw o ram i CU , _ 
pena, k tó re  m ianow ic ie  śp iew nością , 
wem i szczylnem i m yślam i, bogactw em >•> 
m o n ii,  tak bardzo od w szystk ich  inny 
się różnią. . -r ć

K a żd y , kto ty lk o  te pierwsze dzie .
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d z ie ł naszego z iom ka  p o z n a , m usi p rz y ­
g n a ć , iż  ju ż  p rze z  n ie  p rz e w y ż s z y ł w szy­
s tk ic h  fo r te p ia n is ló w , cóż d o p ie ro , gdy u- 
wagę z w ró c im y  na jego  późn ie jsze  k o m ­
p o z y ty  e; na jeg o  » Cw i c z e n i an na je ­
go K o n c e r t ,  na je g o  F a n t a z y ą ,  
i  na sm ętne S c h e r z o ? —  B ra k u je  nam 
słó\V  do w y ra że n ia  ich  d o sko n a ło śc i i p ię ­
kn ośc i.

A\ ćw iczen iach  (E lu d e s  O euvre  ]0 . L iv .  
I  et I ł . )  Pan C hop in  ju ż  przez dedykacyą  
( L i s z t o w i  po n im  na jlepszem u  fo r le p ia -  
n iśc ie  w  E u ro p ie )  d a ł pozn ać , d ła  ja k ic h  
lo  fo r te p ia n is ló w  te ćw icze n ia  są p rzezna ­
czone. B o h rz e  ich  n ik t  p ew n ie  oprócz  sa­
mego ko m p o zy to ra  i L is z ta  n ie  je s t w  sta­
n ie  w ykonać : m ie rn i fo rte p ia n iś c i ( l .  j .  ta ­
cy , k tó rz y  n a jtru d n ie js z e  d z ie ła  d a w n ie j­
szych ko m p o zy to ra w  ja k  n. p. : K a lk b re n - 
l ie r a ,  B iesa , I ln m la ,  H e rza  i t. d. od ra 
Zu i lo  pod każdym  w zg lędem  d o s k o n a le , 
W ykonać są w s ta n ie ) le d w ie  będą m og li 
po k ilk u m ie s ię c z n e in  p itn e in  ć w ic z e n iu ,  
je d n e  a lbo  dwa z tych  >>Etudes<< ja k o  lako  
o de g rać ; o w y k o n a n iu  tru d n ie js z y c h , ja k  
n. n , ; 2 g ie j, I I l e j ,  an i m y ś li.

Ć w ic z e n ia  te są k luczem  u .j n as tę pu ją ­
cych k o in p o z y c y i C ho pe na : do ko nce rtu  
d z ie ło  l i s t ę  (z  O r k ie s t r ą ) :

F a n ta z y i d z ie ło  13. (z  O rk ie s trą .)
R ondo  z Es. D z ie ło  10.
Scherzo D z ie ło  20.

'N a jw ię k s i k ry ty c y  ju ż  p o w ie d z ie li w szy ­
s tko  lo  , co ty lk o  na p och w a łę  tych  d z ie l 
p o w ie d z ie ć  można b y ło .

Z w y k le  b a w i ł ’ . C hop in  w P a ryżu , gdzie 
Często n a d zw ycza jn ie  lic z n ie  o dw ied zan e  
ko n ce rta  d a je , i gdzie  jego  le k c y e  F ra n ­
cuz i z ło te m  ważą (podobno  2 L u id o ry  za 
g od z in ę ). S ku te k  n a jp o m y ś ln ie js z y  u w ie ń  
o ż y ł je g o  u s iło w a n ia . W szyscy  p ra w ie  
' ' ie lc y  ko m p o z y lo ro w  ie p os tę pu ją  za jego  
P rz y k ła d e m , i lą  drogą, k tó rą  on poszedł: 
W y m ie n ię  tu ty lk o  s ław nego  L is z ta  w Pa­
ry ż u , l l i f le r a ,  B e r lin ie g o , S chum ana , ró ­
w n ie  p iękną  ja k  u ta le n to w a n ą  K la rę  W ie k , 
^’ •xisa i C h a u lie n , k tó ry  od lOgo d z ie ła  
do ro m a n ty c z n e j s z k o ły  p rz e sze d ł.

P B E Z E N T.
f (Powieść gminna.'}

N ie  daw ne len n i czasy, an i d a le k ie  m ie j 
*Ce, w k ló rć m  s ia l' się w ypadek d z iw ny  

o U w ie rze n ia  tru d n y , p rzec ież p ra w d z i 
! " y ,  bo pan i C ho rążyna , w łasnem  na-wszy 

lli.o p a trz a ła  . o k ie m . A chociaż je j  usl 
’’ " •e in ia  ly  na w ie k i, p raw ią  p rzec ież  lis t 
, s,,h in n y ch , pow ta rza jąc  pow ieść C hcrą

co do s low  a ; B  e 1 a l a, r  e f  c r o.

W  d re w n ia n y m  d w o rk u , z k tó rego  ok ie n  
p ię kn y  je s t w id o k  na b łyszczące  w odda­
le n iu  b ia łe  d o m k i sąsiedn iego m iasta  i na 
górę w yb ie ga ją cą  nad m ia s lo —  na k tó re j 
je d n y m  szczyc ie  s to i S t. JMarcioa kośc ió ­
łe k  ; na d ru g im  ste rczą  zam ku z w a ljs k a . 
O lóź  w d w o rk u  tym  d re w n ia n y m  m iesz­
k a ł C ho rąży d z ie d z ic  w io s k i,

B ło g o s ła w ie ń s tw o  B osk ie  sp oczyw a ło  
nad jego  d om em ; w szys tko  p o m yś ln ie  m u 
się w io d ło .  P o m n o ż y ł się p rz y c h ó w e k , 
s z k a tu ła  raz w ra z  c ięźa ła . M ó w io n o  o 
n im , iż  w ężyka  m ia ł w k ie s z e n i! J le  razy 
p rz y p a d ło  siągnąć po g ro s z , sycza ł o k ro ­
p n ie ,  i o d s tra sza ł rękę ż ą d e łk ie in . P rz e ­
cież b y ł  lu d z k im  i gośc innym  w c a łe in  
znaczen iu  lego w y ra z u , ho rz a d k i b y ł  w y ­
padek, ażeby gość trze źw o  od niego od jeż ­
d ż a ł .—  M ia ł  żonę m ło d ą  i p iękną . A n ie ­
la c h o w a ła  się u b a b k i,  k tó re j b y ła  p ie - 
szczo lką , i n ie  b y ło  szy b k i w o k n ie ,  żeby 
w nuczka  je j n ie  m ia ła ,  b y le  się n a p a rła . 
Z os taw szy  C ho rążyną , z d a rza ło  się często, 
iż  sk rom ne  je j  życzen ia  i m a rzen ia , ro z ­
b i ja ły  s ię , j a k o b y  o tw a rd ą  ska łę  o u p ó r 
oszczędnego męża.

S ąsiadk i na p rze ko rę  p oka zyw a ły - n ie ­
szczę ś liw e j te j is to c ie ,  coraz lo  now e ro - 
b ro n y , k o rn e ty , m a n le le , c h u s tk i. A n ie la  
d o d z ie ra ła  ty lk o  ś lu b n ą  sw o ją  w yp ra w ę . 
Lecz n igdy w iększego nie d ozn a ła  fra su n ­
k u ,  ja k  w ó w c z a s ,  gdy się do w ie d z ia ła  , 
iż n a jb liż s z ą  je j  p rz y ja c ió łk ę  z w ią z a ł mąż 
na u ro d z in y  szn u reczk ie m  p e re ł u ry a ii-  
s k ic li p rz e ś lic z n e j w ody.

Ż a ło ś c ią  p rz e ję ła ,  z a p ła k a ła  z si. . itk u  
z a z d ro ś c i. Sąsiadka b o w ie m  t a ,  szczę­

ś liw sza  od n ie j ,  b y ła  żoną dz ie rzayvey, 
trzym a jącego  fo lw a rk  od proboszcza T u -  
c lio w sk ie g o . A ona d z ie d z ic z k a , k o ra le  
ty lk o  n o s iła  na szyi. A le  żale i p ła cze  
n ie  p rz e m o g ły  C ho rążego ; s k a rc ił ż o n ę , 
że się zaebc iw a  je j  z b y tk ó w  w tych  c ię ż ­
k ich  czasach.

B iedna  żona rz u c iła  za p ła ka n e in  ocz­
k iem  na c iężką  s z k a tu łk ę  i w e s tch n ę ła . 
A le  dn ia  tego d łu g o  zasnąć n ie  mogąc d u ­
m a ła  o w ie czo rn ym  c h ło d z ie .

W k ró tc e  po lem  p rz y s z e d ł p o s ła n ie c  z 
lis tem  od B abk i A n ie l in y ,  yy k tó ry m  sta ­
ruszka  w z y w a ła  w n u c z k ę , aby z je ch a ła  
na św ię ta .

C ho rąży  u ra do w an y  Iem n ie  m a ło , cho­
d z i ł  po iz b ie  i z a c ie ra ł ręce : yy jedząc o 
lem , iż babka kochana , stósoyynie do zyvy- 
eza ju  syvojego , o d s y ła ją c  d o ' dom u w n u ­
c z k ę , obda rzy  ją  zn ow u  sum ką ja k ą  na 
s z p ilk i.  —

O d j echa ła  C horążyna .— A n i m ło kos  czeka 
na p rzyb yc ie  ko ch a n k i z w iększą  tę skno ­
tą , ja k  C horąży tą rażą w yg lą da ! p o w ro tu  
żonv.
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Po up ływ ie  kilku tygodni, p rzyszła  na- 

reśeie w iadom ość, że wraca.
Chorąży w ychodził k ilkakro tn ie  na p rze ­

ciwko m ałżonki. Jednego w ieczora na- 
re śc ie , w yszedłszy na w zgórze, d o jrza ł 
w znoszącą się kurzaw ę na gościńcu! poznał 
siwe konie, i koczyk. »W raca, wraca« za­
w o ła ł , i zb ieg łszy  na d ro g ę , czekał. 
N ad jechała  żona.

»Ś łój« k rzykną ł C h o rąży — zatrzym ała  
się  k o lasa , w ysiad ła  żona; sm utna jakaś 
i zap łakana rzu c iła  się w objęcia m ałżon ­
ka , który zadziw iony tym sm u tk iem , za­
pytał: »Co się s ta ło  moje serce? powiedz."

»Nie gniew aj się na m n ie — jam  n ie ­
w inna"" odpow iedziała  zap ło n io n a . D o­
b y ła  chustki z w oreczka, zak ry ła  sobie o-
czy p łaczące .

»Ale cóż się s ta ło ?  p o w ie d z ,u pow tó­
rz y ł Chorąży.

»»Skradli m n ie , sk ra d li, zab ra li w szy­
stko!"" p rzem ów iła  żona.

D arem ne byłoby  s ta ran ie  m o je , opisać 
sc en ę , jak a  n as tą p iła  po tein w yznaniu  
Chorążyny — iż. na noclegu w karczm ie  
skradziono je j sakiew kę z d u k a ta m i, o 
k tórej by ła  w zm ianka w liście babk i do 
Chorążego pisanym .

Chorąży przyszed łszy  do sieb ie  , nie za­
sp a ł c h w ili, w y s ła ł,  i sam nareście  pole­
c ia ł na m iejsce popełn ionej kradzieży.

B adano , sz u k an o , ale bez skutku .
M iesiąc u p ły n ą ł ,  jeszcze Chorąży żalu 

swego straw ić  nie z d o ła ł ,  i n ie b y ło  ża­
dnej w dniu jednym  godziny, ażeby nie 
w y rzuca ł Anieli, iż tak je s t płocha i nieo­
s tro ż n a — pow tarzając swoje: »a m ów iłem , 
m iej się na ostrożności; sto cz. z ł. nie p ie­
cho ta  chodzi ; strac ić  tak lekkom yślnie!" 
Czas najlepszy na troski le k a rz , p rzyniósł 
n ie jak ą  w tym frasunku ulgę. Chorąży 
zapom inać się zd aw ał o doznanej szko­
dzie.

Z darzyło  się pod tę p o rę , iż Chorąży o 
zaoran ie  kopca granicznego sąsiadow i, po­
zwany do Forum  N o b iliu m — w yjechał do 
m iasta — ''dzień to b y ł czw artkow y — 
dzień p rocessu .

S p ra w a , acz w ą tp liw a , zręczną wym o­
wą Chorążego tak pom yślny w zię ła  obrót, 
iż u p ad ła ; owszem powód na koszta p ro ­
cessu  skazanym  zosta ł.

In  gratiam  tak pom yślnego spraw y za ­
k ończen ia , Chorąży zap ro sił pana S ek re ­
ta rza , i kilku dobrze znajom ych, do S im u ­
la na lam pkę.

Było*to jak o ś  z je s ie n i:  pora dżdżysta i 
śn ieżna. Zydek w nosił bu telkę  po bu- 
ta lc e ,  a próżne odnosił. Już  dobrze się 
zm ierzch ło . P . S ek re ta rz  nie żegnał fun­
datora , a ternu jako  trak tu jącem u nie w y­
pada ło  brać za czapkę p ierw szem u. C ią­

gnęła się pogadanka o em igrantach fran- 
cu zk ich , k tórzy w p rzejeździe  do Rossyi 
noclegiem  stanęli byli u Szeflera. *)

C iągnęła się rozm ow a, i rozciągnęła  w 
uwagi nad E uropą, Ameryką i Azyą- Za­
dzw onili w ratuszu  na dob ran o c , a Cho* 
rąży kieliszkiem  o k ieliszek  S ek re ta rza  
dzw oniąc, z a w o ła ł:  ukochajmy się.« Osta- 
tniem  tein zdrow iem  przyw alony, p a d ł na 
ław ę  Chorąży, do rana na niej do leża ł/ 
S ek re ta rza  odprow adzono do stancyi.

N azaju trz  o poranku , w raca ł Chorąży 
do dom u. Skręcając z gościńca ku dw oro­
wi wedle karczm y, żyd gospodnik , u c h y  
lając c z a p k i, do bryczki p rzyb ieża ł i za­
w o ła ł :

»Niech W ielm ożny pan jedz ie  do dw oru, 
a p rę d k o , dobre rzeczy tam słychać.

>)Cóż to za dobre rzeczy?"
»Niechno W ielinożrfy pan je d z ie , sain 

na w łasne oko obaczy ten p rez e n t, te 
pe rły ."  _ .

nnJaki p rezen t?  jak ie  p e r ły ? " "  zapyta* 
Chorąży zdziw iony — lecz w oźnica śmi­
gnął b a tem , a czw órka w chyżym  biegi* 
poryw ając b ryczkę , p rzec ię ła  dyskurs pa­
na z żydem  karczm arzem :

Po drodze rozinyśliw ał C horąży, coby 
to znaczyły  te p e r ły ,  ten p re z e n t; a wo­
ł a ł  na w oźnicę, by pośp ieszał.

L edw ie co w jechał na podw órze — ob- 
skoczyła go czeladź W szystka , p rzebąku­
jąc  cóś o prezencie  , o p erłach . Z w rza­
sku teg o , i pop lątanej g ad an in y , rozuiU' 
nego nie m ógł w yciągnąć słow a Chorąży- 
S zed ł więc do izby i z a sta ł Anielę p rze1* 
zw ierciad łem  sto jącą : w ręku  sznur pere* 
m iała , raz do szyi to znow u do czoła przy* 
k ładając je  i p rzy m ierza jąc , p a trza ła  
zw ierciad ło  i uśm iechała  się w e so ło , J-* 
dziecko , a postrzegłszy w chodzącego, bie­
gła do m ęża , pokazując mu p erty .

Zdziwiony C horąży ,oku  nie w ie rzy ł w*9' 
snem u, w zią ł je  do ręk i, liczy ł jed n ą  pe*' 
łę  po drugiej i p rzesu w ał po sznurku . N ,, 
reśeie zapy ta ł zkąd je d o s ta ła ,  od kog0 , 
i któż ten w ielkoinyślny szlachetny  D obi°
d z ie j?  0.

nLsiądź mój m ęźu lkti" rze k ła  zona:
powiem  ci wszystko; ale uprzedzam  . 7 . 
byś mi w ie rz y ł, co m ówić b ę d ę , * 
sama na w łasne  w idzia ła  oczy; k lu cz"1 
nie w idzia ła , ale  s ły sza ła ; sarna mówi, 
s ły sza ła .

i.N ieinaczej" w pad ła  w słow o p r z y * e 
na k lucznica s ta ra , s ły sza łam  w
uszy, słyszałam  szelest i w rzaw ę jak-, 
nocy, jakby kto kuferek p rzesu w ał p° * 
d łodze .

Gospodnik w mieście.
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»>»Dobrze, ju ż  d o b rze : p rze rw a ł ('.Ilora­
zy: w ie rz ę , ju z  w ie rz e , tylko m ó w cie , 
Co się s ia ło .«

»O lóż ło s ię  sla ło«  zaczęła  m ówić zona: 
i Jak o ś to by ło  po pó łnocy , zegar w ybił

5 kw adranse na p ie rw sz ą , ocknęłam  s ię , 
niebo się w y pogodz iło , i m iesiąc św iecił 
jasno.u

»»Aleź jako  żyw o!_ teraz xięźyc na no 
"iui<«

» A lo gw iazdy może lak jasn o  św ieciły ; 
Sanie nadzw yczajności dz ia ły  się te j. no ­
cy. W ie rz  mi m ężu lku .«

»Nie inaczej, i ja  z drugiej izby w idzia­
łam  , ze jasno by ło  w sypialniu p rzem ó­
w iła  klucznica.

»»Otóź ocknęłam  się, m ów iła  dale j zo­
n a ,  i n ie s p a ła m , zegar w yb ił pierw szą. 
P o sły sza łam  szelest jak iś  pod łożem  mo- 
ićin. P rzestraszy łam  się, bo nie w iedzia­
łam coby to znaczyło  i m yślałam  że to...

»)iNo! co tam , m n ie jsz a , coś m yślałan  
p rze rw a ł m ąż , npow iedz, co to było?«u

»Olóż, kiedy m yślałam , że to mysz ino- 
się t łu c z e , a lo nie m y sz , a le  c z ło ­

wieczek jak iś m a lu tk i, jak  ci L ilip u to w ie , 
cn to n iedaw no czy ta łam  ci z k s ią ż k i ,  któ- 
’•1 mi kanonik pożyczył: taki sam m aleńki 
^ ilip u lek  w y jechał na k o n iu , z pod lo z -

inego.
irCóź lo p leciesz  za baje! p rze rw a ł 

Uąż :
»»Ale mój m ężulku k o chany , s łucha j 

ieno dalej < rze k ła  żona.
»Nie in acze j, niech jegom ość s łu c h a , 

dalej będz ie : rz e k ła  znow u kluczni-

- »»Olóż, na czem że stanę łam ? W yjecha ł 
^ ‘liputek na koniku m ałym , w y jech a ł na 

środek  pokoju  , z d ją ł kapelusz z
Pólkiem , pokłonił mi sic pięknie i prze­
mówił;

1 nPrawisz duby , moje serce ,«« rzekł 
mąż.

“»S łucliajże dalejuu rze k ła  żona.
“Nie inaczej, niechno Jegomość słucliau

l®kła klucznica.
: ’ C horąży s łu c h a ł d a le j , nie przeryw a- 

już  opow iadania żony, k tó re  w skró-
J^ ó j um ieszczam  treści : C złow ieczek  
j.^.leńki, w yjechaw szy na środek pokoju, 

ją ł  kape lu sz , uczyn ił pok łon  i za p y la ł 
kił Pan * Chorążyny, czyli dozw oli państw u 

udym odpraw ić w esele w je j poko ju? 
t, . ‘‘zestraszona  z razu C horążyna lakiem  

Zwyczainein z jaw isk iem , oczom w ia ­
tę, n 'e  w ierząc, w zię ła  to w szystko za 
lij{ '!e jak ieś  w id zen ie ; ale  słow a te , do- 
ly ,}’e i w yraźnie w ym ów ione, przekona- 

^ s ta te c z n ie  , że to w szystko na ja- 
'*yło.

^akł‘łopotana nie wiedziała sarna, jaką

dać odpow iedź: bez w iedzy i woli, ledw ie 
lo słów ko d o b r z e  w ym ów iła , już  ci za- 
szeleścia ło  znow u coś pod ło żem , i razem  
4 kare tek  m ałych , każda o 5 koniach, wy­
sunęło  się z pod k o b ie rca , który  spadając 
z łó żk a  ku z ie m i,-o s ła n ia ł i z a k ry w a 1' co 
się dz ia ło  pod łóżk iem . Za karetam i b ry­
czek k ilk a , nareśc ie  wózek z kapelą  i k il­
ku kaw alerów  konno. C ała  ta ka lw akata  
była d ro b n a , m a le ń k a — jed n e j m iary z 
tym pierw szym  Jego m o śc ia , przodem  wy­
słanym . — K are lk i i bryczki , by ły  zasto ­
sow ane do tych cz ło w ieczk ó w , dom yśli 
się każdy— kiedy jak  w spom inałem , 4 ka­
re t i bryczek k ilk a , pod łóżk iem  C horą­
żyny w ygodnie pom iejścić się m o g ły , a 
wysunąw szy się z pod ło ża  , po iz b ie , 
jakby  po obszernym  K rakow skim  o b jeż ­
dża ły  rynku.

N ie odbyło się to bez wrzawy: lu rkoc ik  
k a re te k , trzask i z biczyków  w o źn ic , ten - 
tencik  koniczków  galopujących , o b ił się  o 
ucho C horążyny, w raz z m uzyką k a p e li ,  
w ygryw ającej dziarsk iego  m arsza.

M uzyka ta by ła  cicha, podobna do g ło ­
su pozytyw ki d ro b n e j, w zegarku  zam ­
k n ię te j.— K apeli nie s ły sz a ła  k lu czn ica , 
w drugiej spoczyw ająca iz b ie , czego ża­
ło w a ła  n a jw ięce j, i na p ó ł śpiącej zda ło  
się , że ktoś kuferek  po pod łodze  p rzesu ­
w ał.

Z a trzym ały  się karety  i bryczki — i wszy­
stko z nich pow ysiadało .

T u w idzia ła  C horążyna najprzód pań­
stw a m ło d y ch , ślicznie ub ran y ch , nieco z 
starośw iecka . Jacyś sędziw i panow ie i 
p a n ie , d ru żb o w ie , i innych gości mnogo.

S tanęli w w ianek, kapela u rżnę ła  m azu­
r a ,  i w ysunęła  sic p ierw sza parka do tań ­
c a ,  po niej d ru g a , trz e c ia , i czw arta: ta ­
niec szed ł żywo, i w esoło . Sam ą C horą­
żynę, pa trzącą  na tańcujących , ochota b ra ­
ła  do tańca.

Po m azu rk u , puściła  się w iarka oberta - 
sa, polem  d rab an la , nareście krakow iaka: 
w p ierw szej parze h a sa ł pan m łody z pa­
nią m ło d ą , obleciaw szy ko ło  po razy k il­
ka w skokach żw aw y ch , p rzyskoczy ł do 
ło ża  , za nim i d ługim  sznurem  c iągnęły  
się pary.

S koro  przed łożem  Chorążyny s ta n ę li, 
sk ło n ili g łó w k a m i, i dw oje m a le ń k ic h , 
dźw igając na patyczkach jak ie ś  p u d e łk o  , 
złożyli j e n a  ziem i przy łó ż k u , a s ta ro sta  
dziękując gospodyni za gościnność , p ro s ił 
by p rezen t ten przyjąć raczy ła  jako w dzię­
czności p odarek .

K apela u d e rz y ła  znow u m arsza; rzuci­
ło  się w szystko do kare t i bryczek; biezy- 
ki w oźnic pukać z a c z ę ły , i w szystk ie  4 
karety  i bryczki w jechały  pom iędzy d re ­
w niane s łu p k i ,  na k tórych kallowy piec
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sp o czy w a ł: tu rk u t i kapeli odgłos coraz lo 
c ic h ł ,  i w krótce n a s tą p iła  cisza w iz b ie , 
i izba b y ła  próżna.

C horążyna nie rych ło  p rzy sz ła  do s ie ­
b ie — ochłonąw szy nieco z podziw u i oba­
wy, uniesiona ciekaw ością, coby się w tem 
zaw iera ło  pude łeczku , podn io sła  je , o tw o­
rz y ła ;  w p u d e łk u  były  p e r ł y .  Radością 
p rz e ję ta , n ieinog ła  doczekać ra n k a , sko­
czyła z poście li; przybieg łszy  do k luczn i­
cy, pokazała  p e rły , i ca łe  o p ow iedz ia ła  
zdarzenie.

K lucznica na obie ze rw a ła  się nogi , i 
tysiąc pytań zadaw ała  pan i, i ż a ło w a ła  
n iez m ie rn ie , że nie b y ła  na w eselu p rzy ­
tom ną.

R ozbudziły  w szystkie dziew ki i czeladź: 
w szystko się zbiegło do sypialni pani i nuż 
zaglądać pod łóżko  , nuż pód piec i k ija­
mi stukać  pod piecem . Nic ju ż  nie było . 
C horążyna n iec ierp liw ie  czeka ła  pow rotu 
m ęża; ciesząc sic darow aneini perłam i

Skończyła m ów ić Chorążyna. Chorąży 
się z a d u m a ł, g łow ą k iw a ł, nareście prze 
m ó w ił;

jiRzecz d z iw n a , n iesłychana! sły sza łem  
o duchach i up iorach , ale o takich m aleń ­
kich upiorach nie s ły sza łem  dotąd; p raw ­
da że w książkach n iszą o jak ich siś  tam 
L i l i p u t a c h :  trud  a o tu nie w ierzyć kie- 
ky p e r ły , k tóre przecie dobrze widzę i 
czu je  w garści, tego dowodzą.rf

To rzek łszy , p rzeszed ł do sypialn i, za j­
rz a ł  pod łó ż k o , p a trz a ł po p o d ło d z e , 
to schyliw szy się pod p iec  z a g lą d a ł, la­
ską szlukając i grzebiąc pod piecem . Z da­
rzen ie  to nadzw yczajne, b łyskaw icy  cbyżo- 
ścią rozniosl'o 's 'ic  po okolicy.

Chorąży p rzez  cały  ciąg żyw ota swego, 
ty le w swvm dom u nie m ia ł gości , ile ty­
godnia następnego po lej nadzw yczajnej 
nocy. M ężczyźni i kobiety , starcy i dzieci, 
jak  do świętego m ie jsca , zbiegali się t ł u ­
m nie w dom C horążego. A każdy z gości 
ledw ie  p rzeb y ł próg d o m u , pęd z ił do sy­
p ialn i i p a trz a ł po p o d ło d z e , i zag ląda ł 
pod łóżko i pod piec.

N iektórzy  ślad jak iś  dostrzegali jeszcze , 
a słupek  jeden  od pieca p rzy ta rly  by ł n ie­
co ; zląd w noszono, iż kareta w szybkiej 
jeźdz ie  osią zaw adziła  o n ieg o , d o d a ł 
k to ś: »Dol»rze że pieca nie ro zw aliła  ta 
czereda. — Nie dosyć na tym , og ląda­
no p rzeciw ną w przysionku ścianę izby 
sy p ia ln e j, w czeluście pieca w stępow ali 
c iekaw si, rozbijając  sic w dom ysłach , k tó ­
rędy  te karety  wyjechać m ogły. Chorąży, 
acz gościnnego serca, n u d z ił się tą zgrają 
gości. Chw ili nie m iał spokojnej. Do te- i

go, piw nica przez tydzień ca ły  praw ie się 
nie z a m k n ę ła , pęk ły  cztery  beczk i; a o- 
gień kuchenny jakoby  ogień Z n ic za , od 
rana do w ieczora t la ł  n ieustann ie . N ie 
w iedział już  rad y ; a dnia je d n e g o , 0- 
hrachow aw szy się z sp iż a rn ią , i p iw ni­
c ą , w yciągnął z tej rachuby wniosek, 
że te perły  darow ane , o p ła c ił  ju ż  nad 
cenę n a w e t, szk o d ą , ja k ą  p o n ió ł trak ta ­
m entem  nieustającym . Tej pielgrzym ce 
do pieca chcąc położyć k on iec , w yjechał 
z dom u. Lecz oddalen ie  się p a n a , było 
hasłem  grom adzie wioski i oko licznych , 
do poznania z b liska sław nego  tego pieca 
i łóżka .

Z razu klucznica chętnie , i izbę s ła ­
wną , p ie c , i łóżko  p o k a z y w a ła , w szyst­
kim razem  i z o sobna; lecz p rz e b ra ła  się 
m iarka cierpliw ości.

A gdy ciekaw e rzesze nie p rzestaw ały  tej 
pielgrzym ki do pieca, przym uszoną się hyc 
w id z ia ła , wezwać Ekonom a pom ocy, • 
dwóch pacho łków  z kijam i stać  m usiałc 
o'l rana do w ieczora w sieni , odpędzając 
ciekaw ych. Ryłem  w tym dw orku, w idzia­
łem  izbę s y p i a l n ą ,  łóżko i piec. Izba 
zw yczajna kw adratow a, „ś.n kroków  d łu ­
ga i tyleż sz e ro k a , ma dwa okna wycho­
dzące do ogrodu; m iędzy oknami je s t  ka­
napa cycem w paski pow leczona , przed 
nia sto liczek  okrąg ły  na trzech  nóżkach i 
przy ścian ie  od praw ego okna stoi łóżko- 
Paw ilon czerw ony, nieco sp ło w ia ły  spada 
na nie z wysoka i pokryw a.

P i e c  <| u a e s l i o, n i s , spojony z kafli 
b iałych w n ieb iesk ie  a ra b e sk i;  na jednyi*1 
środkow ym  je s t w yobrażenie herbu  Ł o­
dzią.

Dając św iadectw o praw dzie , i to mi do­
dać w y p ad a , iż jed e n  z tych drew nianych 
słupków  , na których odarty  stoi piec- 
zw ichnięty je s t  na lewą stronę. Słuszn-l 
zatem  była  ta uw aga , iż pędząca karetko 
zaw adziła  o niego. Ten ślad tylko zosta­
wili ci m aleńcy goście. *)

J a d . . . .

• )  P raw d a , że L ilipufknuie  tfe  zostawili 
śladu, al- zostaw iła go satoa patii Chorążyna, liW*’*’ 
jak  solne baczny <z)lęln ik  przypomnieć 
miała sio dukatów od m a ik i— wszak je skradli 
dzieje w karczm ie ua nocle^.i 1 — może i nie 
dli. Dość na te m , że te perły właśnie tyle 
wały. P . A.

M U Ź E tlM  D O M O W E , w y c h o d z i ł ^  
d zie  w  roku  p rzy sz ły m , w  ty m że  sam ) 
fo t n inrie i u k ła d z ie

W YD AW CA F 
w Księgarni przy I

DM OCHOM  SK I.
M i o cl o w e j  N r<> -196.
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